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Część drugą swojej estetyki dzieli Hegel na trzy 
wielkie działy, według tego, jak duch ludzki postępował 
w pojmowaniu prawdy bezwzględnej i nadawaniu jej 
odpowiedniego kształtu. I tak 1) w czasach s y m b o l i ­
c z n y c h  pewne znaczenia natury są treścią, rzeczy 
zaś przyrodzone lub ludzkie postacie ustrojem (formą); 
2) czasy k l a s s y c z n c  odznaczają się duchową indywi­
dualnością, ale zagręzłą jeszcze w cielesności, nad którą 
panuje przeznaczenie; 3 j  czasy nakouiec r o m a n t y ­
c z n e  przedstawiają ducha w sobie podmiotowo za­
wartego, dla którego zewnętrzna postać jest przypad­
kową.

Czasów r o m a n t y c z n y c h  nasz przedmiot jest 
drugim oddziałem, tak jak w pierwszym oddziale tych­
że czasów mieści się zakres religijny, a w trzecim, 
formalna niezawisłość pojedynczych indywidualności.

Jeżeli się zapytamy, czem jest pierś ludzka w 
swein uwewnętrzuieuiu na posadzie czasów rycerskich 
napojoną, okaże się, iż podmiot (subjekt) wszystko 
do siebie ściąga, pełnym jest nieskończonej liczby je­
dnostek, bez zbiorowej ważności rozwijających i uka­
zujących się zatrudnień, celów i czynności. Szcze­
gólniej trzy są uczucia, które podmiot nieskończenie 
zajmują, h o n o r ,  m i ł o ś ć  i w i e r n o ś ć .  Nie są to 
właściwie obyczajowe przymioty i cnoty, ale tylko 
formy uczuć romantycznych podmiotu zajętego sobą. 
G dyż osobista niezawisłość, za którą walczy honor, 
występuje tu nie jako waleczność za dobro powsze­
chne, za poczciwość lub cnotę życia prywatnego, lecz 
za utrzymanie swoje'j powagi i odrębnej czci własnej. 
Podobnie miłość jest tylko tu  przypadkową namię­
tnością podmiotu ku podmiotowi, upiększoną fantazyą, 
uczuciem zagłębioną, ale nie jest obyczajowym sto­
sunkiem małżeństwa i rodziny. W ierność przybiera 
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cokolwiek więcej pozoru obyczajowego, idąc za czem- 
siś wyźszem, wspólnem, ulegając woli, życzeniu lub 
rozkazowi pana i wyrzekając się woli osobistej; ale 
to uczucie wierności nie zajmuje się dobrem powsze- 
chne'm, tak jak się dziać zwykło, kiedy wolność ro z ­
winęła się w życiu narodu, — łączy się tylko z osobą 
pana, który sposobem indywidualnym dla siebie działa, 
lub powszechniejsze stosunki spaja i niemi się trudni.

1) II o n o i*.
W yobrażen ia  o honorze nie b y ły  dawne'j klas- 

syczuej sztuce znajome. Gniew Achillesa w Iliadzie 
ztąd tylko pochodzi, że dział z łupów , stanowiący 
zaszczytną dla niego nagrodę, zabrany mu został 
przez Agamemnona. Skrzywdzenie nie dochodzi osta­
tecznej osobistości, powrót wziętego mu działu i do­
datek innych jeszcze rzeczy całkiem go uspokaja; 
Agamemnon z swej strony skłania się do zgody, jak­
kolwiek podług wyobrażeń romantycznych, obadwa 
w' najohydniejszy sposób wzajem się obrazili.

a. Ilonor romantyczny wcale innego jest rodzaju. 
Obraza niedotyka rzeczowej wartości, tylko osobi­
stość, wyobrażenie o sobie i wartość, jaką sobie pod­
miot przypisuje. Dla tego honor może mieć najro­
zmaitszą barwę. W szys tko  bowiem czem jestem, co 
działam i czego od drugich doznaję, należy do mojego 
honoru. P o d  tym względem stosunki za najświętsze 
i najprawdziwsze uznane, o tyle tylko mają dla mnie 
wartości, ile w nich mojej znajduję osobistości, ile je 
uważam za moję sprawę honorową. Człowiek ho­
noru  we wszystkich stosunkach naprzód o sobie my­
śli, niepyfając, czy sprawa lub rzecz sama przez się 
jest świętą i sprawiedliwą, tylko czy jemu jest poży­
teczną, czy się z jego honorem zgadza, aby się z nią 
połączyć lub nie. Tym sposobem dopuścić się może i 
i zbrodni, a pozostać człowiekiem honorowym. Stwa­
rza on sobie polubowne cele, przybiera pewną bar­
w ę ,  obowiązuje się i przyrzeka drugim, do czego 
wcale niemiał powinności i obowiązku. Wtenczas 
to nie sprawa, lecz podmiotowe wyobrażenia tworzą
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smntne następstwa, bo  rzeczą jest honorową nie zmie­
niać przyjętej raz barw y. W  ogólności pozostaje 
zasada honoru pod wpływem przypadku, kiedy nie 
rzecz sama przez się usprawiedliwiona, lecz podmiot
0 jej treści stanowi. Ztąd pochodzi, że w przedsta­
wieniach romantycznych widzimy czasem połączone za­
sady honoru ze sprawiedliwością, skoro indywiduum 
kojarzy wiedzę słusznościj'z nieskończoną samowiestno- 
ścią własnej osobistości. Ale i naprzemian staje się 
honor czczym formalizmem, kiedy moje ja  bez wszel­
kiej jest wartości, a często nawet złe cele stanowią w 
nim zasadę obowiązującą. Szczególniej EHszpanie w y­
kształcili kazuistykę reflexyi nad honorem w swych 
płodach dramatycznych i kładą ją w usta swym bo- 
halyrom. Często i we francuzkich dramatach ten sam 
czczy honor, ma zastępować główny interes sztuki. 
Gorszym nad wszystko jest F ryderyka  Szlegla Alar- 
k o s : bohater zabija swą cnotliwy, kochaną żonę — 
dla czego? — dla honoru — honor zaś jego na te'rn 
polega, ażeby się mógł ożenić z córką królewską, 
której nie kocha i zostać zieńciem królewskim. Jest 
to najohydniejsza patetyczność, do której wznieść się 
można.

b. Ponieważ honor nie tylko w moje'm, ale i w 
drugich wyobrażeniu i uznaniu mieścić się powinien, 
a ci wzajem żądać mogą uznania własnego ho n o ru ; 
przeto honor być może obrażonym. G dyż jak daleko
1 do czego chcę rozszerzyć znaczenie h o n o ru , to 
zawisło od mojej tylko woli. Najmniejsze uchybienie, 
może już w tym względzie mieć swoje skutki; a po­
nieważ człowiek stoi z rzeczywistością w tysiącznych 
stosunkach i może zakres swój i honoru nieskończe­
nie powiększyć, przeto i liczba sporów i kłótni n ie­
skończenie się zwiększa.

c. Tym  sposobem obraza honoru jest sama w so­
bie nieskończenie liczna i dla lego może być w naj­
rozmaitszy sposób naprawioną. W iele  jest wprawdzie 
stopni obrazy i tyleż satysfakcyi; ale co w tym wzglę­
dzie mam za obrazę, jak dalece czuć się mogę obra­
żonym i żądać zadosyćuczynienia, zależy wyłącznie 
tylko od podmiotowej woli. P rz y  takiem zadosyć- 
uczynieniu, powinien i obrażający uchodzić za czło­
wieka honorowego, to jest krom obrazy i nieprzyja- 
źni, być w swojej osobistości niezmierzonym.

W  honorze widzimy więc nie tylko poleganie na 
sobie i działanie z własnego natchnienia, ale jeszcze 
niezawisłość kojarzącą się z wyobrażeniem o sobie; 
wyobrażenie to tak dalece stanowi właściwą treść ho­
noru, iż we wszystkich stosunkach i sprawach na ze ­
w nątrz , to ja ,  ta cała podmiotowość wyłącznie w y­

stępuje i dla tej niezawisłości bynajmniej nie pyta, 
czyli treść jej jest konieczną i obyczajową, czyli 
nikczemną i przypadkową.

„ (C iąg Halsiy nastąpi.J ■

Literatura krajow a.
I* o e z y a.

JHT i i  l  u  n  i t  « . * )
H ej gośc inna , do jasn ego ,

Staw cie na stó ł flasze!
D o  w as kum ie, w y do niego,
Co lykn iem , to nasze.

L ejcie, le jc ie , na urodę,
B o już w  czubie szm erze ;
— D łu g  zapłacę, — za w ygodę  
P odziękuję szczerze.

Oj za p łacę , podziękuję,
Za resztę dla dziew ek  
AVstęg, pierścieni nakupuję.
B ierz d iab le, dosiew ek!

K rzyczy Jon ek  ju ż  różany,
N ib y  płonka w  sadzie,
A  poprawia pas skórzany,
R ę k ę  za pas kładzie.

P okrzyk uje, potupuje,
Karczm a mu za ciasna:
B o też Jonek, co jest, czuje:
Suknia na nim jasna.

*) W  poczyi niżej um ieszczonej uderzą zapewne czytel­
nika nieobeznanego ze zwyczajam i ludu 'W ie lk o -p o lsk ieg o  
niektóre w yrazy i w yrażenia; dla tego ośw iadczam , że w szy­
stkie są w iern ie-m iejscow e. D la  zrozum iałości jednakże  
wiuicnem  dać niektóre objaśnienia. T ak np. »lejcie na uro­
dę- znaczy: na kredkę; ..podziękuje za w ygodę- za kredyt, 
od słow a w ygodzie kom u, kredytować. -D osiew ek- — pa­
ro b cy , służąc u gospodarzy w iejsk ich , zwyczajnie w m iejsce  
zasług  m ają dozw olone przysiąc na roli gospodarskiej swoim  
ziarnem; żniwo z tego nazywa się przysiew kiem albo dosiew - 
kiem i je st  w łasnością parobka. -P ionka- — polne jab łko  
zwyczajnie byw a pięknego czerw ono-różow ego  koloru , ztąd 
porównanie. »Potupować« — przed zaczęciem  tańca zw y­
czajnie parobcy potupują, jakby trzeźw iąc nogi do hulanki; 
je s t  to oznakiem w esołości. -Suknia jasna« — ubiór w ierz­
chni ze sukna niebieskiego. -D ziew częta się  chichocą- —  
chichotać s ię ,  śmiać się  bez ustanku. D ziew częta , gdy przyj­
dą do karczm y, nim się zacznie zabaw a, n iby się  wstydząc  
te g o , śm ieją się c ią g le , odwracają twarze do ściany i cisną  
się  jedna za drugą do kątów. -P odgią l poły- — parobek, 
nim zacznie tańczyć, podgina poły od w ierzchniej sukmany 
i przytrzym uje j e  na lew ej ręce, żeby mu plącząc się, nie  
przeszkadzały. -N iby  diabeł przez b ielaw y- — bielawam i 
nazywają pola obszerne nie obsiane służące za pastwiska. 
T e  byw ają zw ykle na lekkich gruntach. W ich er  kręcąc się  
i przelatując przez n ie , porywa ze sobą p iasek , stają się  
w ięc widoczniejszem i, jak  na innych m iejscach. Ztąd lud 
prosty , który to uw aża za taniec d iab la , m ówi że  na b ie la­
wach najczęściej sobie m iejsce obiera ku temu. -Z astaw ić  
babicą- — babicą nazywają tę c z ę ść , która łączy pice z ko­
minem. M ów ią w ięc szydząc: zastawił się  babicą, to jest:



Z  pawim piórem  czapka siwa 
0(1 stu katów z u c lia ;
I  pod gardłem  w stęga wiewa,
Co mu dala druclia.

A dziewczęta się cllicliocą,
Do kątów  się cisną;
Lecz się zn a jd ą , rozochocą, 
N iechno skrzypki pisną.

Jo n ek  k rzy k n ą ł, podgiął poły, 
I  hula b a b u la ! —'
T rzeszczą ław y , skrzypią stoły, 
Dziewczę się przytula.

M łynkiem  w arczy sm agła para, 
Zam iata podłogę,
I l | j  dw orusy! hejże w iara!
Bo czas, komu w  drogę!

N iby  diabeł przez bielawy 
Przodkiem  Jo n ek  śm iga;
Cmi się w oczach, — kręcą  lawy, 
Okno w tęczę miga.

]Va okrętkę! na odsiebie!
Aż w iatr w  izbie w ieje,
Jem u m iło, gdyby w niebie,
Dusza mu się śmieje.

Serce mięknie, gdyby masło, 
P atrzy  nie wesoło,
Ścisnął dziewczę — aż zawrzaslo,
I  znów śm iga w k o ło !

Przeprow adził i znów hula,
Z a  nim w ielcy, moli,

schował się za piec. T aniec, który  tn opisałem , je s t niele- 
dwo jedynie używanym na wszystkich zabaw ach, znany pod 
nazwiskiem W ia tra k a , prędkiego, odw rotnego, obertasa. 
J e s t  to rodzaj w alca dwutępowego. Ten co go zaczyna, to 
je s t ,  co idzie do przodku przed zaczęciem i w czasie tańca, 
w ykrzykuje pare razy w  sposób zupełnie osobliw y, gardloy 
w o-przedlużony, co pow tarzają i inni parobcy na znak we­
sołości. N a  to hasło wszyscy się rozstępnją i robią w ciżbie 
nieco m iejsca, które potem tańcująci sami rozszerzają. Z a 
przodownikiem puszcza się, kto żyje. Taniec wzrasta w pręd­
kość do tego stopnia, że patrzącym  trudno rozeznać osoby 
od osoby, a tańcując! praw ic nic nie widzą. Niebezpieczna 
to je s t zabawa i dla niezręcznych taneczników i dla zaga­
pionych spektatorów, bo kiedy lub para w7 parę zawadzi, lub 
w  stojącego na drodze, nie obejdzie się tam bez guzów. 
P arobek mocno musi trzymać dziewczynę, bo gdyby się 
w tańcu puścili, siła  odśrodkowa dalekoby ich poniosła 
w przeciwne strony. Z tem  wszystkiem w prawa robi to , że 
przypadki rzadko się w ydarzają. Cudzoziemiec jednak  żaden 
nieśmiałby się puścić na taką szaloną hulankę. Gdy się na- 
tancują do woli w jednę  stronę , przodownik krzyczy: ..na 
odw rolkę. " i znów w odw rotną stronę się puszczają. To 
je s t w łaśnie najniebezpieczniejsza chw ila, i najw ięcej potrze­
bująca zręczności, żeby nie pow stał tum ult, bo gdy ten cza­
sem nastąpi, kilka, a czasem kilkanaście par na ziemi leży : 
tu dopiero krzyk i wrzawa. Dzicw7częta się w stydzą, parob- 
cy się do rozpuku śmieją. N ie psu je  to jednak  wcale zaba­
wy. Gdy się tańcem podm ęczą, przechodzą się parami niby 
w  polonezie, po izbie. Skrzypek nadstawia przodownikowi 
skrzypki, a ten wrzuca w' nic, co wola. Potem znów nowy 
przodow nik nową zaczyna hulankę. P rzyp . aut.

J a k  za m atką pszczoły z u la ,
S zo ru ją  a  dalej.

Jo n ek  chłop, ja k  sosna w lesie,
K rzepk i, w iśny , zdrowy,
N ie  raz sam na w iatrak wniesie 
M iech cztero-korcowy.

Skoble kręci, gdyby wici,
Podkow ę przełam ie;
Chłojia jed n ą  ręk ą  chwyci,
I  ś wiśnie przez ram ie.

A  gdy  w karczm y stanie progu,
Zaw'inie kłonicą,
To się poleć P anu  Bogu,
Lub zastaw babicą.

A dziś cichy ja k  baranek,
Spogląda nieśm iało:
P óty  nosił wodę dzbanek,
Aż się nie urwało.

O j, natrafił swój na swego,
Będzie ślub na gody,
J u ż  z nich jedno bez drugiego,
J a k  ryba  bez wody. K . Z.

Zbiór i>rasv Andrzeja Zamojskiego, i II''#** 
zgta szkól; MiteivskicFt.

(D ru g i icyimeJc s  autobiografii W y  b ic  7c i  e g o .)

Tu się zaczęła najchlubniejsza epoka życia mego. 
Pięka tajna, co losy ludzkie kreśli, przeznaczyła mi 
ufność, względy i przyjaźń polskiego Aristyda, An­
drzeja Zamojskiego. On mnie wezwał do pomocy 
ułożenia kodexu praw, dzieła wiekami oczekiwanego, 
które jemu naród jednomyślnie poruczył. Nim mogłem 
odpowiedzieć tak chlubnemu wezwaniu, prezentować 
się musiałem królowi, którego od sejmu 1767  niewi- 
działem, a jako poseł i konsyliarz barski w  niezu­
pełnie przyjemnej zostawać u niego musiałem opinii. 
Przyjął mnie jednak król z zwykłą słodyczą i do 
pracy około praw zachęcił.

Nie będę opisywał długich naradzeń, projektów 
do dzieła; powiem tylko, że pióro czyli redakeya do 
niego mnie powierzoną została. Zacząłem być w ten 
sposób najcnotliwszego z ludzi domownikiem; praca 
moja stała, gorliwa, pozyskała mi zupełnie jego ufność. 
Przybraliśmy z prawników W ęgrzeckiego i Grochol­
skiego; w duchu przecież prawodawstwa prawdziwego, 
przystarczali najwięcej światła: książę Krysztof Szem- 
bek, biskup Płocki, J W . Chreptowicz*, podkanclerzy 
Litewski; prócz których z wszystkich części Polski 
i z zagranicy pisali i przysyłali nam swe myśli uczeni. 
Ja odezwałem się do mego professora prawa w aka­
demii Lejdejskiej P e s t e l a ,  który mi jako uczniowi
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sw em u z radością  n a d sy ła ł  uwagi, — P rz y b y w s z y  
do  W a rs z a w y ,  to  mnie praw dziw ie  w  ciężki smutek 
w pędzało ,  zem ją zna laz ł  całą w eso łą ,  i powiem, na 
ło ż u  ro z k o sz y  i zb y tk ó w  razem z królem uśpioną.

Im d łuże j  baw iłem  w  W a rsz a w ie ,  tern mnie w ię ­
cej m artw ił ten  w idok  i moralne zepsucie. Z a­
cząłem naw et żałować Zamojskiego, jak  mógł się p o d ­
jąć pisać p raw a  krajowi, k tó ry  się w y z u w a ł  z swej 
zacności n a ro d o w ej ,  k tó ry  już  niemiał cechy samo- 
w ła d z tw a  i niepodległości.  N a  jednem  z naszych 
posiedzeń, p rzeczy taw szy  Zamojskiemu me myśli, k tó re  
d o  u k ładu  dzieła p raw otw órczego  zebra łem ; p rz e d ­
stawiłem mu rów nież  moję troskliwość i obaw ę w zglę­
dem jego pracy.  A  g d y  dod a łem ,  źe dawni filozo­
fowie niechcieli pisać p raw  dla ludzi zepsutych o b y ­
czajów  ; postrzegłem z cnotliwego Zamojskiego twarzy, 
iż ten w y ra z  wielkie z rob ił  na  nim wrażenie. O d ­
pow iedz ia ł  mi ty lk o :  J u ż  ł ó d z  o d b i t a  o d  b r z e ­
g u ,  t r z e b a  s i ę  p u ś c i ć  n a  f a l e .  K s iążęS zem bek ,  
b iskup  p łock i ,  mąż wielce św ia tły  i cnotliw y, p o ­
chw aliw szy  moje uw ag i,  r z e k ł :  S t a r a j m y  s i ę
p r z e z  p r a w a  u c z y n i ć  t e n  n a r ó d  m o r a l n i e y  
s z y m .

N akoniec  odezw ał się C hrep tow icz :  N i e  t r a ć m y
0 t y m  n a r o d z i e  n a d z i e i ,  n i e  j e s t  j e s z c z e  
t a k  z e p s u t y ,  k i e d y  c n o t l i w e g o  Z a m o j s k i e g o  
j e d n o m y ś l n i e  z a  p r a w o d a w c ę  p r z y j ą ł .

Zaczęliśmy na no w o  działać. C o  niedzielę z w y ­
czajne mieliśmy pos iedzen ia ,  n a  k tó re  z p rzy d a n y m  
mi sekre tarzem , panem B aczyńsk im , po trzebne  zb ie­
ra łem  m ateryały .  K ró l  mnie zobow iązał co Sobotę 
b yw ać  u  siebie i już u łożone  projekta kommuniko- 
wać, k tó re  zw ykle  z wielką uwagą czy ta ł  i zgłębiał,
1 mnie różne  zadaw ał kw estye.  Jednego  r a z u ,  gdy  
m u p rzyniosłem  statut O lbrachta o chłopach, dodając, 
że to  p raw o  m ogłoby  b y ć  w sk rzeszone  delikatnie, 
aby  szlachty n ieo b u rz y ć ;  zapomniawszy, że król,  zb l i­
ż y ł  się do  mnie i u śc iskał ,  p ro sz ą c ,  abym u niego 
n a  obiadach czw artkow ych byw ał.  T a k  więc do 
ob iadów  m ądrych  p rzy p u sz cz o n y ,  jeździłem na nie 
w  tow arzystw ie  mego mecenasa Zamojskiego. P rócz 
p rzysm aków  s to łu ,  wiele miałem praw dziwej ro zk o ­
sz y  b y ć  w  te'm zgromadzeniu, w którem istotnie zna j­
dowali się najuczeńsi rodacy , i k tórych  p r z y  tej spo ­
sobności miałem szczęście poznać.' K ró l  sprawiedli­
wie m ię d zy  uczonym i p ierw sze miał miejsce. Je m u  
się t ro n  n a  Parnasie  należał,  ale na  t ron  Sarmatów, 
gdzie coś podobnego  d q  P io tra  lub F r y d e r y k a ,  mo­
g ło b y  ten n a ró d  p rze rob ić ,  i znaglić do wzięcia te j  
pos tac i ,  do jakiej p rzeznaczy ła  go natura .

Zw ykle  p rzed  obiadem  z a cz y n a ły  się ro zm o w y
0 umiejętnościach i kunsztach. S ła w n y  Naruszewicz , 
p r z y  w eso łym  sw ym  tem peram encie ,  z w y k ł  n ib y  n a ­
czelnik zagajać posiedzenie ,  jakicmi przy jem no  -zaba-  
wnemi rozpraw y.  Przecież co do piękności i lęgości 
w ie rsza ,  przechodził go mem zdaniem T rę b ec k i ;  a 
gasło w s z y s tk o , gdy  się czasami ukaza ł  Krasicki.  —
1 am raz  p ie rw szy  poznałem  sławnego m ę ż a , Ignacego 
Potockiego, k tórego logika, p rzy jem ne  w ysłow ien ie  i 
głębokie  m yśli,  zw ykle  mnie zachw ycały .  W r e ś c ie  
k a ż d y  tam jakąś daninę muzom p rz y n ió s ł ;  moje p o ­
łożenie  b y ło  na jp rzyksze jsze ,  bo  zagadyw any  od 
króla w  m atery i prawniczej ,  z p rzykrośc ią  od belle- 
try s tó w  by łe m  s łuchany. P o  obieclzie zaczyna ły  się 
na now o ro zm o w y  ucz o n e ,  i do nich szczególnie król 
należał,  k tó ry  obficie starcząc w ina ,  sam ty lko pił  
w odę. M ia ł  w ino wcale kosz tow ne węgierskie, k tóre  
P o p i e l e n i  n a z y w a ł ;  tego dając po  małym kieliszku, 
sam maleńki kieliszek zw y k ł  w ypijać;  jeden  biskup, 
N aruszew icz miał p raw o do kilku kieliszków.

Ale w rócę  się do  m ojej kolei życia p raw o tw ó r­
czego. Zarzuceni byliśm y zawsze róźnemi p ro je ­
ktami. P isałem i ja  p r z y  mojej ogromnej p racy  ano- 
nirne, listy pa t ry o ty czn e  do Zamojskiego, k tó re  w  
sw ym  czasie wiele m iały pokupu .  C zy ta n o  je  i na 
obiadach c z w a r tk o w y c h , niewiedząc, że ja autorem. 
Anglik K ok w y ją ł  całkiem moje uwagi nad  ar tykułem  
naszych ch łopów  poddanych .

Zamojski o p a t rz y ł  bibliotekę w  z b io ry  p ra w o ­
daw stw a różnych  k ra jó w ,  k tó re  zwykliśm y czytać. 
A p rz y sy ła n e  listy od p ra w n ik ó w ,  i uczonych  ze 
wszystkich stron, w yczerpa ły ,  powiem, w szystk ie  ź ró ­
d ła  prawnictwa. Są tego po większej części zacho­
w ane u  mnie rękop ism a,  gdyż w szys tk ie  te od ez w y  
b y ły  u  mnie składane. D ostrzegaliśmy jednak  już 
te ra z ,  źe mało nam się spodziewać należy godności 
na  sejmie. S zła  jednak  p rac a ,  gdy  tym czasem n o ­
w e mnie czekało przeznaczenie. W  roku  1 7 7 7 ,  kom- 
missya edukacyjna z rob iła  mnie w izy ta torem  szkó ł 
litewskich.

i r z e b a  wam w iedzieć ,  źe po zgasłym zakonie 
J e z u i tó w ,  k tó rzy ,  jak czytaliście w  początku  mego 
życia , by li  arbitralnemi samowładcami edukacyi p u ­
b l ic zn e j , k ró l ,  k tórem u miłości do nauk  zaprzeczyć  
nie m ożna ,  uchwalił b y ł  z sejmującymi stanami w  r. 
1 7 7 5 ,  u tw orzen ie  kommissyi edukacyjne'j,  k tórej d o ­
zó r  nad  zaszczepieniem i rozkrzew ieniem  edukacyi 
publiczne'j zupełn ie  b y ł  pow ierzony . D o  niej nale­
ża ły  rów nież  wszelkie fundusze  z d ó b r  pojezuickich 
pochodzące ,  a to na u trzym anie  nauczycie li ,  i t. d.



W  tym początkow ym  u tw o rze  tak  wielkie'j magistra- 
tu r y  n a rodow ej  J .  O . książę M assa lsk i ,  b iskup w i­
leński, zos ta ł nom inow anym  je j  prezesem  przez  króla. 
W y ł ą c z n ie  jeszcze  ten  książę  M assalski upow ażnio­
n y m  został do za rządzania  dochodami z funduszów 
pojezuickich w  Litwie. K ie d y  przecież w  dwuletniem 
takiem u rzę d o w a n iu  dostrzegła kommissya edukacyjna 
wielkie nadużycia ,  w  niebytnośc i p rezesa  księcia b i­
skupa M assalskiego, pos tanow iła  w ysłać  wizytatora 
do L i tw y ,  końcem otrzym ania  rzetelnego rapportu  o 
stanie nauk  w  L itw ie ,  jako  i o szafuuku  dochodów. 
Z powszechnego uprzedzen ia  w izytatorem szkół być 
koniecznie m usiał d u c h o w n y ,  w  k tórym  to  stanie 
zb ió r  w szystk ich  nauk  upa tryw ano .  Ale gdy  w  obe­
cnym  p rzypadku ,  żaden się z duchow nych te'j w izyty, 
przeciw  b iskupow i w ym ierzonej,  podjąć niechciał, n a ­
s ta ły  wielkie n a ra d y  w  kommissyi,  cz y b y  kogo z św ie­
ckich do takiej funkcyi p rzeznaczyć  niemożna. O d e ­
zw a ł  się nakoniec p rez y d u jąc y  książę p rym as P on ia­
tow ski do  Zamojskiego, iż W yb ick i,  którego za w sp ó ł­
p racownika do zbioru  p raw  u ż y ł ,  zdaje mu się do 
tego zdatnym. Zamojski odda ł mi pochlebne zaśw iad­
czenie;  szło ty lko o to, aby  mnie nak łonić  do p r z y ­
jęcia tak ważnego u rzędowania ,  i na  każden  p r z y p a ­
dek  umieszczono mnie w  liczbie cz łonków  pła tnych  
do ksiąg elementarnych w y zn a cz o n y ch ;  z resztą po- 
ruczono  Zam ojskiemu, aby  mnie na czas niejaki od 
p racy  uwolnił i do tak ważnej posługi k ra jow i w e ­
zw ał.  Z tąd w ynik ło ,  iż Zamojski w róciw szy  z sessyi 
I z b y  eaukacyjne 'j,  mnie jako w izy ta tora  pow ita ł  i 
rzecz  całą objawił.  Bez wahania się tak chwalebną 
missyą p rz y ją łe m ,  jeżeli p an  Zamojski uwolni mnie 
od kilkumiesięcznej p racy  w praw  redakcyi.  A gdy  się 
do  tego sk ło n i ł ,  doniósł zaraz księciu P ry m a so w i,  i 
na  sessyą I z b y  edukacyjnej zaw ióz ł ,  gdzie po  naj-  
chlubniejszem dla mnie p rzy w ita n iu ,  p rzez  m ężów 
p raw dziw ie  znakom itych , za członka do ksiąg ele­
m entarnych  p r z y ję ty ,  i na  w izytatora akademii w i­
leńskiej i szkó ł  litewskich nom inow any zostałem. N a  
tak chwalebne dla mnie przeznaczenie udałem się z 
p rzy d a n y m  mi sekretarzem panem Burakowskim,

Nie będę  w chodził  w  ró żn e  szczegóły mej mis- 
s y i ,  bobym  się zanadto  oddalił  od  celu pisma tego; 
tu  tylko wspomnę, iż król, do k tórego na pożegnanie 
b y łe m  w p ro w a d zo n y  p rzez  J . W .  prym asa brata, b a r ­
dzo  mnie łaskawie p rzy ją ł ,  i d aw szy  niektóre swoje 
uw ag i,  co się ty c zy  n a u k ,  zalecił ,  abym śledził w  
miasteczku M e r e c z ,  m iędzy  G rodnem  a Wilnem, 
gdzie król W ła d y s ł a w  IY . um arł ,  cz y b y  się nieznaj- 
clowały jakie ślady p o b jd u  jego i śmierci w  tej m ie­

ścinie, w  ogromne'j puszczy od mego p rz y ja z d u  leżą­
cej. U m ar ł  tam ten  s ław ny W ła d y s ł a w  w  r. 1 6 4 8 ,  
k tó ry  b y ł  p rze zn ac zo n y  panować w  M oskw ie  i je j  
t ron  osieść. O d  G rodna ,  gdzie w izytę mą ro z p o ­
cząłem , jechałem pow iększe j  części puszczą ciemną, 
a gdy  mi się pas  u  p o w o zu  ze rw a ł ,  p rzy w ló k ł  się 
w izy ta to r  na d rągu  do  M crecza, gdzie XX. Dominika­
n ie uczyli. J a k  to  miasto b y ło  kwitnącem, dość 
w spom nieć,  źe w  niem szew ca ,  a tem mniej rym a­
rza  niezastałem. Ł ajek  ty lko  dom inikański,  z ro z ­
kazu  zapew ne p rzeo ra  z sw oje j  cholew y pas zerwany 
od  pow ozu  w izy ta to row i sporządził .  P ow róciw szy  
do W a rs z a w y ,  odpowiadając króla woli, opisałem mu 
obraz  te'j mieściny, dodaw szy, źe śladu niema, gdzie- 
b y  tam W ła d y s ł a w  ży ł i u m a rł ;  domyślają się tylko, 
że mieszkał w  domu blizko dom inikanów , gdzie za ­
stałem żyda  arendarza. D om  z resztą d rew niany , 
w y b u d o w a n y  na fundamencie framug m urow anych  
okiennych. W  M e re cz u  o d b y w szy  w iz y tę ,  stanąłem 
w  W i ln ie ,  dnia 2 4 .  Czerw ca 1 7 7 7  r,, gdzie jak w y ­
padło  by łe m  zaraz  u księcia J .M ci Massalskiego, b i ­
skupa wileńskiego, z daną mi i n s t r u k c j i  od  kommis­
sy i  edukacy jne j ,  k tórej on b y ł  prezesem. P rz y ją ł  
mnie, jak  się domyślać mogłem,, zimno, wszelako w i­
z y ty  n ieb ron i ł ,  k tórą  też d. 26 .  C zerw ca ro zp o czą­
łem. N a  mowie mojej publicznej zna jdow ał się sam 
książę i wielu p an ó w , także rek to r  akademii,  ksiądz 
Ż a b a ,  i s ław ny  professor astronomii, ksiądz P o c z o -  
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SŁUJia slótc o gtcia&dach spadających.
N u m er  2 1 .  T ygodn ika  w  przeglądzie pamiętnika 

K rakow skiego No. 8. zawiera in te ressow ne spraw o­
zdanie Pa.  K .  S. o gwiazdach spadających. Uwagę 
redakcyi, źe m assy  galaretowe z n ieba spadają , jako 
gw iazdy ,  śmiałbym poprzeć  zdaniem znajomjrch mi 
faktów. O pow iada ła  mi osoba w ia ry  godna, jak na 
jej p o d w ó rz e  i w  jej oczach spadła  takowa gwiazda 
zapalona,  i źe po  zgaśnięciu ognia podniósłszy  ją, 
dostrzegła, źe jest z ie lonaw ą, siarczytą galaretą. P o ­
nieważ atoli to  się p rzed  wielu laty w ydarzy ło ,  
upraszam Pxedakcyi, aby  imie nauczyciela P ana  K . i 
miejsce, gdzie gwiazdę podniósł, naznaczyć raczyła. • )  
Z d a rz y ło  mi się przytem czj'tać dzieło napisane przez 
cz łonka  tow arzystw a róźanuego k r z j 'ź a , w  drugiej po ­
łow ie  przeszłego wieku pod  ty tu łem : »Uefcer bie 2IfiraG 
pu(t>ei'« — w y d an e ,  k tó re  w yłuszcza  sposób wycią-

*) Szczegół o spadłej gwiaździe i podniesionej przez nau­
czyciela wiejskiego, ma redakeya od pana dir. Ncpillego, pi­
szącego właśnie rozprawę o gwiazdach spadających. P rz.lt.



gnięcia pewnego elhdru z rzeczonych gwiazd spada­
jących, a słu żyć to m oże jedynie za dowód, źe ow e  
gw iazdy spadające, jako galareta zielona na ziemi 
m e są zm yślone, urojone od gminu, lecz rzeczyw iście  
widują się w  przyrodzeniu. Niechcąc bynajmniej ubli­
żyć  mniemaniu, jakoby takowe gw iazdy zw ykle z ko 
etnicznego pochodzenia b y ły ,  _  n ibyto jądra niedojrza­
łych  św iatów  i kom et, — przez wzgląd na tyle po 
w odo w  stwierdzających je , ośmielam się w ynurzyć  
m ysi ze podw ójne m oże b yć ich pochodzenie: nie- 
tylko kosmiczne, ale i telluryczne czyli atm osferyczne: 
a te gwiazdy, jako zielonkowa galareta spadające, ta- 
kiemi b yć mogą: — m oże bardzo są rzadkie, m oże 
tylko na bagnistych łąkach zo czy ć  je m ożna, m oże 
nigdy przez uczonych dotąd obserwowanem i n ieb y ły  
— zaprzeczyć jednak niepodobna zupełnie ow ego  
lak tum, ze je się czasami znajduje: — ani też przy­
puścić aby p ło d y  kosm iczne jako galareta zapalona 
spadać m iały.

D ziw ną jest rzeczą, zkąd pochodzenie kosmiczne 
z zaw sze jednym  i tym samym stosunkiem chemi­
cznego składu się zgadza, w szakżeż planety, które 
obserw ujem y, rozmaitością sw ego ciężaru wcale inne 
sk łady chem iczne wskazują: czemuż w ięc inne p ło ­
d y  kosm iczne zaw szeby m iały w  jeden i len sam 
sposob się w ykluw ać z zgęszczonej materyi pierwo­
tnej. Późniejszym  w ięc wiekom rozwiązanie tej za­
gadki 1 Większej części zjawisk atmosfery zostaje 
Spostrzeżen ie, że najwięcej gwiazd spada w  trzech 
nocaim Listopada z 11 . na 1 2 .,  z 1 2 . na 1 3 . ,  i z

14, 0raz skazówka miejsca na firmamencie, 
zkąd najobficiej spadają, ułatwia k iedyś poszukiwania  
o powszechnej naturze świata: w  którym dotąd nie­
odm ienne w idzieliśm y ob ieg i, planet i słońc p o ­
dwójnych a żad n ej, że tak rzek n ę, niedociekliśm y  
p ory w  olbrzymim ruchu świata. Inną epoką bardzo  
ważną dla gwiazd spadających jest noc z 1 0  — 11  
Sierpnia. Rodak nasz pan Bogusław ski, prof, astro­
nomii w  W ro c ła w iu , ma zasługę, że w  roku ubie­
głym , wraz z dwunastu swem i uczniami w  tej jednej 
n ocy 5 3 6  gwiazd z liczy ł i obieg ich na mapie nieba 
naznaczył. Przykład jego znajdzie naśladowców w e  
Francyi, w  Niemczech, gdzie P. P. Arago i Humboldt 
ty le  do tych ciekawych spostrzeżeń zachęcają krajo­
w ców  i cudzoziem ców. Pan Struve na przylądek D o ­
brej nadziei w ysłany, bardzo m ało gwiazd spadują- 
cych tam dostrzegł.

D ziw ną jest rzeczą, że nigdzieśm y dotąd niezna- 
lezh składu zelaza m eteorycznego w  stanie fosylnem  
R ożn e gor pokłady przechow ały nam najmniejsze

1§3

szczątki w szystkich zjawisk przedpotopow ych dokła 
dm e: zb iory kość, wszystkich nieodstworzonyćh zw ie­
rząt i roślin, -  nieznajdziem w  nich atoli n igdzie w  
głęb , ziem i i w śród skał rozpękniętych ow ych ka 
mieni tak często spadających na ziemię. M ia łyźb y  
pozm ej dopiero ku ostatecznemu rozw inięciu  s i e  Z  
szego p lanety , ciała te spadać na jego powierzchnią  

. Chladni utrzymuje, źe m eteoryczne żelazo upadłszy  
na miejsca wilgotne, w  kruszec m ocny zw any fer oxyde  
b nin  hcaunec gifenoytjb się zam ienia: ta k ie g o 'd o  
• M b  1  ,  w u  na melcorach „ e ^ . h  * ,

D o  jakiego stopnia te opadające m eteory w ielkie 
b yć mogą, dow odź, podanie E skim osów  o wielkiej 
górze zelaznej m o ż e  z jej kruszczy zrobione przez  
P .R o n  przyw iezione, krysztalicznym  zaś charakL em  
swej metalowej tkanki pochodzenie m eteoryczne do  
wo zące N ie  mniej ciekawe jest podanie o żela­
znym gradzie, który spadł b y ł w  Syberyi, a którego  
grady pokazują w  muzeum mineralogicznym w  B er-  
linie: są to spłaszczone ośm iościany szerokości 3  -  

i  i j .  C zy  te kryszta ły  są gradowe, czyli też z 
wietrzałego takiego kruszczu w y p a d ły , niechaj mi­

neralodzy rozstrzygną. J  ’ 1 m i ~

Ż yczyłbym , aby S. Marcin n ielylko czynsze i da-

ZLZ7  2 i e " S k i" : *  "Jrobnikommniejsze dnie pracy p rzyn osił, ale aby też dla nauk 
przyrodzonych coś uskarbiał; życzyłbym , aby w  n o­
cach w yżej wym ienionych Listopada obserwowano go- 
em okiem i policzono spadające gw iazdy: takowe 

spostrzeżenia w  różnych okolicach czyn ion e , a w  
lygod m k u  um ieszczane, uźytecznem i b yć mogą do 
późniejszych poszukiwań. W szakże to każda szcze  
golną obserwacya w  tak nowym  zakresie, jest rze­
czyw istym  postępem : _  gdyż tyle jeszcze pozostaje, 
do rozstrzygnięcia n,m się odkryje odw ieczne gwiazd  
spadających prawidło. Codzień giną z -pod oczu naj­
ciekaw sze zjaw iska, a żaden ślad nie zostaje; w  ża­
dnym  piśmie peryodycznym  miejscowem wzmianki o 
nich m e znajdujemy. N ie wypada to ozięb łości przy­
p isa ć , lecz raczej nieśmiałości em piryków w ystępow a­
nia na w idownią uczonego świata. K tóż nie w ie jak 
często te zjawiska nadpowietrzne się powtarzaj^, a 
tak rzadko zapisują, n. p. w roku hież
scie P om cy (w  krobskim pow iecie) w idziano dwa 
ciekawe zjawiska: dnia pewnego proboszcz m iejscowy  
polow ał z kilku obywatelami w  polach przyległych  
miastu _  w  tem usłyszeli szum i wielką kulę ognistą 
z łoskotem  lecącą po niebie. Ł oskot ten z nieustan- 
nem łamaniem drzazg dał się porównać. Kierunku



jaki w zięła  la kula , oraz daty naznaczyć nie mogę. 
W  miesiąc później m ieszczanin Ponicki mając po p ó ł 
n ocy  puścić się z zoną w  drogę, w stał zaw czasu: 
nagle ujrzał ulicę w  ogn iu, — w yb ieg ł z zoną, atoli 
św iatło to ledw o kilka sekund trwało i zn ikło. R ze ­
mieślnik naprzeciw niego m ieszkający, utrzymuje, źe 
to gwiazda spadła i takim światłem  ulicę napełniła.

W iadom ą jest rzeczą , źe po gimnazyach W . X. 
Poznańskiego utrzym ywane bywają księgi spostrzeżeń 
m eteorologicznych m iejscowych przez professorów fi­
zyki. W  szkołach będąc, nieraz tow arzyszyłem  pro- 
fessorow i, gdy obserw acye te czyn ił i zapisywał. 
Ż yczy łb ym , aby ich skutki og łoszone b yć m ogły w  
pismach peryodycznych księstwa. C zem uźby i gazeta 
poznańska, nie miała um ieszczać obserwacyj meteo­
rologicznych, które kiedyś posłużą do lepszego pozna­
nia natury atmosferycznej W . K sięstw a, wcale od ­
miennej zapewne od przyrodzenia górzystego Śłązka, 
nadmorskich Prus i piasczystej Braudeburgii. W sz e l­
kie takie usiłow anie zawiera już tę pociechę dla pil­
nego doslrzegacza, że pracuje nad nauką swego kra­
ju; a jakąźby nadgrodę w yżej nad to cenić mógł 
mieszkaniec tej ziemi.

Przegląd pism.

W i z e r u n k i  i r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e .  Tomik 21.
22, 23, 24.

P ierw szy z nich mieści: Poezyę ludu pokoleń teutoń- 
sk ich , M illcvoyc i Rozmai!ości. N ajw ażniejszą je s t i naj­
obszerniejszą rozpraw a o p o ez ji, wzięta z -N o rth -A m erican 
R ew iew *, podobno przez uczonego professora am erykańskie­
go p. T ickner napisana.

Zaczyna autor od subtelnej, ale prawdziwej dystynkcyi, 
że poezyi l u d u  z poezyą n a r o d o w ą  za jedno uważać nie 
należy. T a  ostatnia będąc owocem obyczajów , idei, życia 
historycznego narodów , nosząca na sobie znamię ich geniu­
szu , malująca ich charak te r, towarzyszy ich dojrzałości; 
w ystępuje ona w tej chw ili, k iedy wszystkie w pływ y, które 
się muszą ześrodkować w łonie grona spoicczeńskiego, dzie­
lą  swojego dokonały. P o e z ja  ludu kołysze uarodj' zaraz 
z pierwiastkowym ich przemówieniem Goethe głęboko jes t 
narodow ym , nie będąc wszakże popularnym , chociaż skupia 
w  swojej myśli w szystkie w ypadki, wszystkie p race , wszy­
stkie dążenia, jakie tylko pojętność germ ańska wydała.

T en i, co my w yłącznie bierzemy za poezyą ludu , są po­
dania pierw otne, które się k rzew ią przy kolebce rodów ludz­
k ich , i które się pod postacią pow iastek, ballad , legend 
uwieczniają. W ysiawują 0ne świadectwo pierwiastkowego 
rozwinięcia się umysłowego i pierwotny zarodek charakterów 
1 P0jfic) jak ie  narody w sw oim czasie rozw inąć mają. Są to 
prawe, pierworodne cory ludu wziętego wr m assie, bez roz­
różnienia klass i stanów , bez żadnej mięszaniny obcego 
w pływu. Rodzą się one z ludu , ja k  konary dębu z pnia je- 
?°. w yrastają. Lud przytula je  do siebie, pielęgnuję ich 
dzieciństwo, skrapia je  swojemi Izami i sw oje skrytości ser­
ca nu powierza.

. Poctu tak i pierwotny zaledwo sam wie o tem , że jest 
poetą. Hędąc reprezentantem  i organem idei krążących oko­
ło n ieg o , uiszcza się ze swojego posłannictw a, nie domyśla­
ją c  się naw e t, ze je  wypełnia.

W  późniejszym czasie świadomość wewnętrzna z gó ry  
o tom , ze człowiek je s t  poetą , pochłania wszystko: wtenczas 
prawdziwa poezyą zamiera. N astają  pracowici fabrykanci 
w’ypraw.ujący geniusz swój mozolnie, stosownie do stopnia 
natężenia, jakiego w iek , w  którym ży ją , po nich w ym aga; 
pnący się z trudem  do chw ały , rozw ażający teorye, przy­
w łaszczający sobie zwierzchnictwo prawodawcze i   koń­
czący na dwuznacznej wziętości.

Poczya popularna nie ma form zbyt rozm aitych, musi 
byc jednotonną; stereotypuje ona, że tak  powiem, pewne wy­
rażen ia , które się w je j  płodach pow tarzają.

Pojęcie opatrzności b o sk ie j, kaźni przeznaczonej dla 
zbrodni, której odkrycie niezawodnie nastąpić m usi, znamic- 
nuje w yraźnie poezyą ludu. Jes tto  najpierw sze i najpotę­
żniejsze ze wszystkich uczuć, jak ie  się w  pierwotnych poda­
niach okazu ją , najpierw szy promyk m oralności, k tó ry  naro­
dom zabłysnął. K rew  niesprawiedliwie przelana je s t  rzeczą 
świętą. Je s tto  cecha wszystkie poezye tradycyjne odznaczają­
ca: me ujrzysz w nich nigdy tych niesforności moralnych, 
tego tryumfu zbrodni, tego pognębienia niewinności, którego 
narody cywilizowane do zbytu przykłady tragiczne rozmno­
żyły. M ściwa Nem esis nie unosi się ponad sameini tylko 
grobam i, ale się praw ie zawsze jeszcze za żywota winowaj­
cy okazuje. J

T eraz przechodzi autor do rozmaitych pokoleń tcutoń- 
skicli, w ykryw ając właściwy charakter nie tylko poezyi 
skandynaw skiej, duńskiej, szw edzkiej, ale pojedyńczych 
krain  niemieckich.

AV r o z m a i t o  ś c i a c h  je s t udzielony z K uryera ówcze­
snego list o zamknięciu szkól P ijarskich w W iln ie  za wply- 
w cm X X . Jezu itów :

-Z  W iln a  listy  confirmant, że in fundam enta  dekretów 
J .  K . Mości Zadw ornych, za kompulsem JM ci X . N uncyu .
sza, tandem aemulae Sc/iolae JM ci X X . P ijarów  są totaliter 
zam knięte, jak o  praęfudiciosae prawom Akademii W ileńsk ie j. 
S tudenci, którzy dó szkół X X . P ijarów  frequentow ali, ad 
gremium Almae Universitatis przyjęci. Quo fa c to  w M etro­
polii W ileńsk ie j publica łranrjuilliłas restituta, cum satisfac- 
tione wszystkich stanów!"

Tryumfu tego akademii jezuickiej nad współzawodniczym 
edukacyjnym zakładem nie możemy w szakże winszować 
zwazywsz.y ja k  był opłakany tryb nauczania młodzieży pod’ 
pieczą tejże akademii. Oto je s t z tych la t prospekt czyli 
program  autentyczny, mających się w tej akademii odbywać 
popisow , pod ty tu łem : Experim ent rocznego ćwiczenia isie 
w; różnych umiejętnościach od J W .  W W . młodzi szlachccż 
kiej cdukającej się w  Collegium Nobilium  Akademii W ileń ­
skiej S. J . dany w roku  1756.

C z ę ś ć  p i e r w s z a .  Zacznie się od dyskursu po  l i t  j'- 
c z n e g o  francuzkim języ k iem , w którym podług reguł poli­
tyki (!) daje się sposób o b c o w  a n i a  z g o ś ć m i  w powita­
niu i przyjmowaniu ich; tudzież w prowadzeniu z nimi disz- 
kursów. Prem iere danse, Menuets nobles i et la Bohemienne.

Z  H i s t o r y  i S. K tórego czasu, czy na w i o s n ę ,  czy 
w j e s i e n i  świat ten stworzony? gdzie byl r a j ,  i je ś li jest 
te raz? czy p r a w d z i w y  był w ą ż  w ra ju ?  Exercice d ’ur­
ines, seconde danse, les Angloises e t la Pucelage.

C z ę ś ć  w t ó r a .  Z  Hist. S. z 3. i 4go w ieku: J o b  c z y  
ż y l  k i e d y  n a  ś w i e c i e ?  czy też , ja k  w ielu P o l i t y k ó w  
(!) m niem a, i d e o  je s t tylko w y m y ś l o n a  etc. Seconde 
exercice des armes,  troisieme danse, Menuets, Rigaudons etc.

*

C z ę ś ć t r z e c i  a. Z  Ilist. S. 5go i 6go w ieku. Salomon 
w iele lożyl na kościoł Jerozolim ski, czy r o b a k ó w  luli z i o f  
zamiast ż e l a z a  uzyw'al? i je ś li jest zbawiony? Nabuchodno-

I



zor czy p r a w d z iw ie  w  w o lu  p r z e m i e n io n y ?  Troi- 
sieme exercice des armes zakończył Balet royal. A d  M . D . 
Gloriam. *) (Dokończenie nusta/pi.)

*) Rozumie się samo przez się, ze i z innych, nauk a 
szczególniej z łaciny cxaminowano; aleśmy to dla krótkości 
opuścili, i tylko tę stronę uchwycili, która nam pokazuje, 
jak pobożni OO. z ubliżeniem nawet relig ii, hołdują fran- 
cuzkiej modzie. Pocieszna to zaiste rzecz, a razem zasmu­
cająca, widzieć uczonych Professorów, popisujących się przed 
poważną szlachtą w lcontuszach, z t a k ą  polityką i historją 
świętą z meńuets nońles, rigaudons, la pucelage, balet royal 
i podobnemi niedorzecznością.

Doniesienia literackie.

Znany zaszczytnie jako literat i autor tylu użytecznych 
dzieł p. T r o j a ń s k i ,  prof, przy akademii Krakowskiej, w y­
dal dziełko: - W i a d o m o ś ć  o o d k r y c i u  A m e r y k i  w
d z i e s i ą t y m  wi e ku . «  w duńskim języku przez Rafa na­
pisane, a o którein już w Krze (itym naszego Tygodnika 
mówiliśmy.

Bracia G r i m m  wydają niemiecki słownik w 6—7 ogro­
mnych tomach. Współpracownikami są najpierwsi biologo­
wie Niemiec.

Dotkliwie czując stratę, którą przez śmierć JO. X ięcia A n t o n i e g o  R a d z i w i ł ł a ,  ponieśli w  ogóle mie­
szkańcy W . Xięstwa Poznańskiego, a w szczególności uczeni i artyści, umieszczamy nadesłany nam następujący artykuł 
w  piśmie naszem:

P o z n a ń ,  dnia 27. Sierpnia 18-38.
Hoc in memoria nostra penitus insedit. C ic.
(T o w' pamięci naszej głęboko utkwiło.)

Przez znaczny przeciąg lat n
stwa 
zlewała
nie ostatnim naszej o N ich pamięci, — pamięci, która uświęcona prawem, jakie sobie N ięslw o przez rozliczne zasługi dla 
miasta i prowincyi do niej zjednali, nie zgaśnie z nami. — N ie dziw iż odtąd każdy cios tej rodzinie zadany, wskroś serca
Iłoerzo  łł  n '/n łio  -j u I I ’lACtr l i n  o m n o o li  ? f l  i  a  . ł --...1.1.. ... <-. . . — 4 « 1  ̂ . 1 .. ,1 ..     ^ * '
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szenii dla dobra społecznego spojony ogńiwy! Rzucony niespodzianie na łoże cierpień umiera w B e r l i n i e  pełen uprzej-
m  ol' oi i n o i l  m if '/ iro li  o lin o i il lo  1- .i /I om a Y  i n •> o ,n , . 1 .  t .. ł . » 4 „ .. ^ ^ ..1  ? . . . . .  . . . . . .  i   .* ..1.  _______1 ... i. I • . _ ? _

instrumencie było śpiewem jego duszy, — a P o z n a ń  przyjmuje tę zasmucającą go nowinę z roztkliwionem sercem, z naj­
głębszym żalem , i korząc się przed wyrokiem T ego , od którego jest ż y w  o t  i ś m i e r ć ,  składa u ołtarzów Pańskich gorą­
ce modły za jego duszę. — — Tn,r 1 .... a. . . . . i,   .. —  ------1.........
bornej urody i pięknych tal( 
ten śliczny kwiat w  ogrodzie
na tę okropną wiadomość truchleje i radby ją  żałosnemi westchnieniami wydrzeć jeszcze z łona śmierci i powrócić pieszczo­
tom czcigodnej matki i rodzeństw a. N ie dolegliwościami wieku, lecz męczarniami duszy po tylu ciężkich razach znę­
kana zstępuje za niemi do grobu X iężna, małżonka i matka, —- a P o z n a ń rzewnemi zalewa się Izami" nad srogą stratą 
dostojnej Pani. która sprzyjając naukom i uczonym, tak chętnie wspierała młode potrzebujące wsparcia talcnta, i stała sic 
przezto celem ich wdzięczności; która tak dobroczynnie i szczegółowo opiekując się tyle ważnym dla cierpiącej ludzkości 
instytutem S z a r y c h  s i ó s t r ,  wiecznotrwałą w kronice jego zapewniła sobie kartę; "która tak hojnie szafując swą fortuną 
dla ubóstwa, błogosławieństwy jego ziemskie swe naznaczyła jestestw o.

Dotąd P o z n a ń  miał tę smutną pociechę, być stróżem poziomych szczątków dostojnych członków Xiążęcej rodzi­
ny , które w urządzonym na to żałobnym sklepie kaplic-znym tutejszego kościoła metropolitalnego tymczasowo aż do 
ukończenia grobowca familijnego w zamku A n t o n i n  w_ powiecie Odolauowskim, spoczywały. W czoraj rozstaliśmy się

W ł a d y s ł a w a ,  synów,*) zostały o 6tej godzinie wieczornej wśród wielkiego tłumu ludu, przy jękliwym wszystkich tutej­
szych dzwonów dźwięku, uroczyście w trzech kosztownemi całunami okrytych żałobnych rydwanach odprowadzone za mia­
sto na drogę wiodącą do Antonina, gdzie się z niemi połączą zwłoki kochanej i uwielbianej równie od swej familii jak od 
nas wszystkich Xiężnej R a d z i w i ł ł . o w e j  , "Królewiczoskićj M ci, Xiężniczki L u d w i k i  Pruskiej, które dotąd w zamku 
Rukbcrg w Szląsku złożone były. Zandarmy otwierały i zamykały orszak żałobny. Powóz cztcrokonuy, zajęty przez sę­
dziwe małżeństwo pozostałych tu wiernych slug Xiążęcego domu był przednią strażą żałosnego wywozu. Dwa paradno po­
jazdy J W . JX iędza Arcy-Pasterza, gorliwego wielbiciela X iążęcej rodziny, jeden poczwórny, w  którym siedział X . Ka­
nonik B. odprowadzający ten drogi skład familijny na miejsce przeznaczone, drugi poszóstny, szły bezpośrednio przed 
i za rydwanami, które przedzielały grona różnych urzędników, a z obu stron otaczały je  szeregi strzelców tarczowych w  
mundury przybranych, zc stucerkami na ręku obyczajem pogrzebowym niesionemi. Pasmo iunyck pojazdów' szlak ten 
żałobny uzupełniało.

Był to zaiste krający serce obraz, który każdemu, co za życia tych czcigodnych osób, doznał kiedykolwiek ich 
uprzejmości, dobroci, wsparcia, zrosił zapewne łzami oczy , a Izy te nic są ostatuie, bo każde o nich wspomuieuic nowe 
wydobywać będzie.

Xiążęta i Xiężniczki! Jak dusze wasze spoczywają już dawno na wiecznem Twórcy łon ie, w  królestwie niezna- 
jącem żadnej bolesnej rozłąki. tak ziemskie wasze powłoki niech w milein połączeniu pod cieniami brzóz i wierzb płaczą­
cych spoczywają w grobie, który wdzięczne ręce syuów' i braci, córki i  siostry i ich potomków kwiatami uwieńczać beda! 
   ------------------------------------  " J  . . .

Xieżna O
*) Z licznego grona dziatek Xiążęcych tylko X X ta W i l h e l m  i B o g u s ł a w  i Xiężniczka W a n d a  zamężna 
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